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Od Tardieu do Herriota 
1 MU \v\fłrtfl wyborcze są I-
tlnlnli-. («k gloil demokracja 
Tt«rlnninitnnin. hczpośrcdniem 
wv|n\vlriilnn woli nnrodii. to 
h.mcjii lviii Niżem wolę swą 
w \ mrlln w Mio.sób nlcdwuaiacz 
n\ dujiit Mmmwczo przewagę 
f,hr»/n\vl rndvkiillzłflii społeczna 
fu mul dotychczasowa Koalicją 
r/ndnwa. 

U>iiilvkMl4ie żywioły niicsz-
C/niWkn - Irwlcnwc w twlącze-
nin i RfKlMlIatnml zdobyli cwró-
Inii AWitniindalów. a wiec w no-
wcl Irhlr (ln)iilow:invcli dysoo-
rnwm! hcdii i>oknznn wiokszo-
4cUi. uóruliu: 7(i-itui drwami nad 
AhtiM-in nr.iw-lcv I Jrodka. 

C*v Jcdim* pnn Merrlot, przy 
«r,vicn radykalizmu mlcszczan-
Hkirsn. nodn rękę panu Blurno-
•i.\ wodzowi soclnllstów, stoją
cych pod wn-fclem drugiej mie-
t|>vnnrndr>wkl? Civ ponad so-
ju-u i snujnllstnml nic przełoży 
nu porozumienia z Krupami u-
HilnrkownncKo środka? 

Wolu narodu, wypowiadają-
i,i sic luk Jnsno w momencie su-
llmwnnln głosów I podziału 
mandatów wikln sic i mąci ka-
ttry*nle. łdv nadchodzi chwila 
olilrkiinln Je) wyroku w formę 
Kabinetu, mającego rządzić pań 
Mwom. 

Tymczasem Jednak inny mo-
llirnl doniosły czoka Francję: 
rlekcja nowego prezydenta. Tra 
Riczny zgon Doumcra i głęboka 
»,iloh» w InklcJ kral calv pochy 
l|l się nad Jego zwłokami, spra
wi niezawodnie, ze ceremoniał 
wyborów odbędzie sie w atmo-
Herze wyjątkowej nowagi, a 
inozrl Jednomyślności. 

Wyrnzrm lfJ powagi i Jcdaio-
m\ śliinŃi.-i 1'raiicja pragnie oka-
nić świnlu. że można zastrzelić 
(ylnwlrka, nic nic można za-
Mrrclić narodu: nie można za

chwiać pionu jego-woli. 
Dopiero po wyborze prezy

denta, nastąpi dymisja obecnego 
rządu. Ponieważ jednak nowa 
izba deputowanych nie jest Jesz 
cze ukonstytuowana, przeto w 
elekcji Głowy Państwa wezmą 
udział posłowie dotychczasowi. 
Ich stare mandaty, przed wy
gaśnięciem. beda mosrłv. orzv-
najmniej w części, ducha po-

Pogrzeb projektów inflacyjnych 
Prezydent Hoower zwyciężył 

LONDYN, 9.5. Korespond. „Dai
ly Telegraph'u" donosi z Waszyng 
tonu, że nacisk, wywarty przez 
prezydenta Hoovera na kongres. 
aby zrównoważył budżet, dat już 
rezultaty. 

Niebezpieczne projekty kongresu 
w kierunku inflacji są usuwane. O-
pinja publiczna stanęła wyrainie 
po stronie Hoovera i zaaprobowa
ła jego ostre wystąpienie. 

Z politycznego punktu widzenia 
przedniej izby przelać na osobę i akcja Hoovera wywołała entuz-
noweKO prezydenta. 'iazm w partii republikańskiej, tak. 

że wydaje się wybór Hoovera pe
wnym. 

Korespondent „Times'a" stwier
dza również dobry efekt działania 
Hoovera i podkreśla, że od wielu 
tygodni sytuacja uległa po raz 
pierwszy widocznej poprawie. 

Do Białego Domu napływa moc 
gratulacyj. aprobujących akcje Hoo 
vera. 

Pomysły inflacyjne, przeciwko 
którym prezydent Hoover wystą
pił tak ostro, mogą być uważane 
za pogrzebane. (PAT). 

Niespodziewany przyjazd prof. Bartla 
gospodarcza na Zamku 

Po dwu poprzednich naradach 
premierów rządów pomajowych 
na Zamku — zwołana została 
niespodzianie trzecia kolejna kon-

ferenefa. 
Rano przybył do Warszawy 

wczoraj prof. dr. Bartel, który na 
stepnie przyjęty był przez p. Pre
zydenta Rzplttej. 

O godz. 10-ej przybyli na Za
mek premier Prystor. marszałek 

I Sejmu dr. Switalski i prezes B. B. 
IW R. płk. Sławek. 
I Żadnych komunikatów ant tei o-

Zwycięstwo wyborcze lewicy we Francji 
Stronnictwo p. Tardieu straciło 33 mandaty 

PARYŻ, 9. S. — Tel. wl. —| wyru wyniku wyborów z 602 o-
0 godz. 8 rano ministerstwo kręgów. Wyniki te przedstawia 
spraw wewnętrznych ogłosiło Ja sie następująco: 
oficjalny komunikat o tymczaso-

Nizwa ugrupowania 

Konsewalyścl 
Zjednoczenie republUnnsko-

demokratyczne (Marin) 
Niezależni republlkanlt 
Katoliccy demokraci 
Lew) republikanie (Tardieu) 
Prawi radykall 
Radykał) Herrlofa 
Socjaliści republikanie 1 prawi 

soclallśc! (PalnleVe) 
Soclallścl (Blum) 
Niezależni komuniści 
Komuniści 

PARYŻ 9.5. Podczas wczoraj
szych i:*upelniających wyborów 
do izby deputowanych stronnic
twa rządowe oraz Tardieu po
niosły wielką klęskę, która unie-

ilość w rx 
mandatów wyb< 

5 8 

H 90 
28 2« 
l i 19 
72 101 
i i 90 
m 109 

u 32 
129 112 

11 5 
12 10 

Mandaty 
Wrzed 
nieb 

Lebrun i Painleve 
Owal kandydaci na fotel prezydenta Francji 

JPARYŻ, 9.S. Lebrun wyraził zgo 
m na wysuniecie swojej kandyda
tury przy wyborach prc/ydcni;i 
ronithltki. 

1'ARYZ. 9.9. — Kandydat na preiy-
dt-nta republiki Albert' Lcłirun urodził 
ilu w miejscowości Mery-Lc-Haut w r. 
lWl; i rawodu jest inżynierem górni-
tlym. Lchrun lesl autorem szeregu prac 
naukowych. 

W r IWO, wybrany na deputowanego 
oKrcBti M<-iirlhe et Mosclk. pozostał 
nim do r. 1920, do chwili wybrania go 
na scniłora, 

Lehrmi wszedł do grupy unii repu
blikańskiej. 

riyl wielokrotnie ministrem w pabi-
nrclo CdllauK w r. 1911. w gabinecie 
Toincsrego w r. 1912 oraz Doumer-i 
«nc'a w Intncli 191.1 i 1914, gdzie piasto. 

. w;it tekę iiiiinislra kolonii. 
W gabinecie Clemenceau w r. 19171 

Łplirini również zalmowal stanowisko 
njlnlsira. W lalach 191S i 1919 w tym 
S(<u).\'m gabinecie Jostaje ministrem te
renów zdewaslpwanycli. 
I w pracddzlcń wyborów 

nrciydenla rcpiihliki Lehrtm został wy. 
Wany prezydentein Senatu. 

cjalistów (strormierwo Brianda). 
W r. 1915 piastował tekę oświat> w 

gabinecie Briamia. a w r. 1917 1eke 
ministra wnjny w fiałiinece Rihoia. On 
40 powołał foclia i Pctaiiia na wodzów 
armii francuskiej. ' W tymże riku aa 
krótko objął urząd premiera, ustępując 
miejsca Clemenceau. 

W r. 1924 po zwycięstwie lewicy za 
siadł na fotelu prezydenta Izby i kan
dydował na prezydenta Republiki, ute-
aaiąc Doumergue'owi. W r. 1925 utwo
rzy! po raz drugi ga-binet. a gdy miej
sce jego zajął Briand. Painicve objął 
tekę ministra wojny, którą piastował 
także w następnych gabinetacn Brian-
óa i Poincarego. 

możitu, mu pozostanie u steru 
rządów po 1 czerwca, to jest po 
zebraniu sie nowej Izby. 

Obie mieszczańsko - lewico
we partje. a wiec radykalni so
cjaliści i republikanie społeczni 

bez komunistów o 71 mandatów 
więcej, niż prawicowe i środko
we oartje rządowe. 

Koalicja lewicowa b$z komu 
nistów rozporządzać będzie w 
nowej izbie 330 srłosami, klórym 
przeciwstawia się 259 manda
tów dotychczasowej większości 
rządowej. 

Poza tern komuniści zdobyii 
21 mandatów (o 9 mandatów 
więcej, niż w dtytychczasowej 
Iz.bie). 

Najsiln-iejszem stronnictwem 
nowego parlamentu będą rady-
kali społeczni (radicaux socia-
listes), którzy wprowadza do 
\zby 150 posłów, a więc o 44 wię 
cej, niż dotychczas. 

Dragą zkolei partją co do ilo
ści mandatów będą socjaliści ze 
130 posłami. Wprowadzają oni 
19 nowych posłów. 

RepirbJfkanie społeczni zdo
byli drwa mandaty i wprowadza
ją do nowej Izby 50 deputowa
nych. 
Z party] rządowych największe 
straty poniosło stronnictwo pre
miera Tardieu, które straciło z 

% mandatów 33 mandaty. 
Wybrani i zabatotowani 

PARYŻ, 9- 5. Z pośród zna
nych polityków francuskich prze 
padłi podczas wczorajszych wy 
borów: Dubois, były prezydent 
komisji reparacyjnej. socjaliśc1 

wraz z socjalistami posiadaJTTChabrun 1 Grumbach, trzej ałzae 
cy regionaliści Ross, Schall 
Heil. Nie uzyskał mandatu rów 
nież były francuski ambasador 
poseł w Bernie Hennessy. wiel
ki przemysłowiec Varren. Trzej 
wybitni posłowie komunistyczni 
Cachin, Marty i Duclos nie zo
stali również wybrani. 

PARYŻ. 95. — Tel. wl. — Z wybra-

Generał Ha zwycięża 
Wo!ska •amttarskie pobite 

LONDYN, 9.5. Wojska chińskie' wojskom mandżurskim pod Sugua 
w północnej Mandżurii pod do- (75 k!tn. na północ od Charbmu w 
wództwem gen. Maa zadały klęskę'kierunku Hajlunu). 

nych dotychczas posłów zasługuje na 
•uwagę wybór Fabry'ego, przewodni
czącego komisji spraw wojskowych 
Izby Deputowanych, redaktora dzien
nika „L'Oeuvre" Jiot. radykała. Wy
brany został również b. poseł Mandel. 

Przepadł redaktor „L'Echo de Pa-
ris" de KerilKs, jak rówmeż socjalista 
Grumbach. Pobity został przywódca 
komunistyczny Cachm. 

Wybrani zostali takie: Lamou 
reux, przewodniczący komisji 
budżetowej, Franclm Bouillon, 
podsekretarz stanu ministerstwa 
spraw zagranicznych Carhala, 
Deligne, podsekretarz minister
stwa robót publicznych, Fros-
sard jeden z przywódców socja 
Iistycznych. 

Przepadli: de Varenne, Ga-
ston Gerard, podsekretarz stanu 
ministerstwa robót publicznych, 
Zyromski, przewodniczący lewe 
go skrzydła francuskiej partj; 
socjalistycznej. 

PARYŻ. 9. 5. Rada Ministrów 
rozważała sytuację, wynikającą 
z faktu, Iż wybory prezydenta 
republiki zbiegły się z wybora
mi parlamentarnemi, które zmie 
niły sytuację większości w Izbie, 
1 postanowiła jednomyślnie, że 
po złożeniu iuiro wieczorem, zgo 
dnie z tradycja, na ręce nowe
go prezydenta dymisji rządu, pre 
zes Rady ministrów zwróci się 
do prezydenta z prośba, aby nie 
powoływał ponownie do rządu 
ministrów, wchodzących w 
skład obecnego gabinetu. 

fictialnych informacyj-o przebiegu 
konferencji i temacie dzisiejszej n» 
rady nie wydano. Wedluis Infor-
macyj z kół poinformowanych jett 
to dalszy cia.jj 2 poprzednich narad 
u p. Prezydenta Rzolltei. 

Wedlu* wiadomości z tvch sa
mych kół 
profesor Bartel został zaproszony 

nagle 
wczoraj czy też w sobole telegra
ficznie czy telefonicznie. Pomimo 
informacyi o gospodarczym cha
rakterze narad zamkowych prem
ierów utrzymuje się w dalszym cl* 
sru pogłoska jakoby przyjazd prof. 
Bartla .stał w związku % obieclein 
jakiegoś stanowiska w rządzie. 
Pogłoski te nie znajdują narazie 
potwierdzenia w miarodajnych ko
łach. 

Podkreślić należy, że 1 w dzi
siejszej naradzie 
nie wzlal również udziału o. Mar

szałek Piłsudski. 
który bawił ostatnio w dworku 
swym w Sulejówku. Wedle d*l-
szydi informacyj tematem dzisiej
szej konferencji p. Prezydenta z 
szefami rządów pomajowych byty 
poza sprawami gospoda rozenU, w, 
związku z przygotowaniem kilku 
nowych dekretów — również kwe» 
stje budżetowe oraz zagadnienia 
aktualne z dziedziny polityki za
granicznej w zwiazfku. z sytuacNf 
nriędzymarodową. Sprawy perso
nalne nie mia+y być omawiane nai 
Zamku. W każdym razie stwier
dzić można, że wejście prof. Bar
tla do obecnego gabinetu nie jej* 
brane pod uwagę. 
Powrót prof. Bartla do rządu mo*. 
Hwy byłby jedynie — zdaniem kół 
politycznych — w charakterze sze 
fa rządu, a taka "zmiana w chwili 
obecnej nie Jest z różnych wzglę

dów aktualna. 
* 

Prof. Bartel wczoraj wieczo
rem wyjechał z Warszawy do 
Lwowa. 

Minister Zaleski 
na pognęb Doumer'a l Thamafa 

GENEWA. 9.5. - Minister Za 
leski wyjeżdża z Genewy w ,<ro 
dę wieczorem do Paryża, celem 
wzięcia udziału w pogrzebie' 
i. p. Prezydenta Dotimera, a 
następnie w pogrzebie ś. p. Al
berta Thomasa. 

Cichy pogrzeb Alberta Thomart 
twórcy Międzynarodowego Biura Pracy 

PARYŻ 9.5. Pod adresem Mię 
dzynarodowego Biirra Pracy o-
raz frarrousikiej partii socjali-

Za kulisami zbrodni Gorgułowa 
Taiemnicze pieniądze i stosunki 

Doumcra na i B. prezydent MiWerand, a za \ zupełnie nowe tory. 
Jiiin pretnjer Tardieu dałi wyraz Patnde Yalmorin. która bez-
przekonaniu, że za kulisami za- i pośrednio przed zamachem znajdo-

V&&5fSJZ$£ ^ i = Q o ^ ^ ^ r y ^ ę % k c ] a ' 
nita republiki. " |komumsryczria. 
i PARYŻ. 9.5. Paul PawUeve urodził siej W śledztwie ujawniono szcze-

w iseii r. w Paryżu. Jc&t on znakomi- goły, które taką tezę" poniekąd 
uczonym matematykiem i fizy-'rvfmw>raka 

ijem. szczególnie znakomite dzieła o - i ! ^^ 
iosil w dziedzinie teorji totnictwa. Jest' 
tłonkiem Instytutu. Francuski" go i sze 
gu towarzystw rtaukowycli v» Sztok-
' nie, Upsali, Bolonii i Rzymie i t. d. 

faz doktorem honorowym uniwersvte 
tu w Carnhridge. 

r Naleiy do wupy repubiikałłskićh so-

, Nie chybił cera" 
PARYŻ. 9^. - TeJ. wł. - Pod

czas, gdy Gorgułow twierdzi, te 
działał sam bez wspólników, zna
lazł sie pewien świadek, którego 
zeznania mogą pchnąć śledztwo na 

Na ł ożu śmierc i 

rere"a, w odległości około 3 kro
ków od mordercy, zeznała protoku-
larnie przed sędzią śledczym, że 
Gorgułow rozmawiał szeptem z 
jakąś panią i jakimś panem. -

W chwili, k;edy prezydent wszedł 
na salę, kobieta owa powiedziała 
cicho: „Oto on". 

Ma te słowa Gorgułow nagle się 

Zeznania Kriuowa 
PARYŻ. 95. Podczas badania 

Gorgułow wspominał często o jed
nym z członków stworzonej przez 
siebie faszystowskiej partji, nieja
kim Kriczowie, rzekomym jego se 
kretarzu i współpracowniku. 

Kriczow ze swej strony złożył 
następujące zeznanie: 

„W październiku 1931 r. zjawił 
się u niego Gorgułow, oświadcza
jąc. że pragnie utworeyć nowe 
stronnictwo na wzór włoskiej 

odwrócił, świadka który stal z bo- | p a r t j i faszystowskiej. 
ku. odtrącił i zaczął strzelać. Meż- Kriczow doniósł o tern natych-
czyzna, z którym morderca przed- m j a s t s w e r n u przyjacielowi, daw-
tem rozmawiał, powiedział wów-|n e r n u pułkownikowi armji rosyj-
czas cicho: „Nie chybił swego ce- | s k i e j i ^ którego otrzymał polece-

•kłPOCZ|?m W " Z Z ° W ą k o b ł e t a nie „maszerować z Gorgułowem w z , ' „ w Humie. c e ) u zdemaskowania mistycznej 
Z Pragi donoszą, ze Gorgułow | osobistości". 

utrzymywał ścisłe stosunk. z agenj ,.0d tego czasu 
tern GPU niejakim Uszakowem 

PARYŻ. 9.5. Gen. Miller, który 
po uprowadzeniu Kutiepowa sta
nął na czele stowarzyszeń emigra 
cji rosyjskiej, opublikował dziś 
oświadczenie, w którem m. in. pi
sze, że morderca jest wprawdzie 
człowiekiem egzaltowanym, lecz 
wiadomo, co to ma oznaczać, mia
nowicie, że ktoś kierował jego rę
ką. 

— Zbrodnia nosi podpis Czeki. 
Wyjdzie to zresztą niebawem na 
jaw — oświadczył gen. Muler. 

stycznej nadchodzą liczne tele
gramy kondolencyjne z powodu 
niespodziewanej śmierci dyrek« 
torą M. B. P. min. Alberta Tho
masa. Do wdowy po Albercia 
Thomas nadszed'! m. rn. równie*-
kondolencyjny telegram od 
mim. Zaleskiego. 

Zgodnie z życzeniem zmarłe* 
go męża pani Thomas zwrócił* 
się do rzadoi francuskiego z pro
śbą, aby nie urządzano żadnycB 
okazalszych uroczystości po
grzebowych i nie wystawiano 
zwłok zmarłego w ministerstw!* 
pracy. 

Wobec tej prośby odbedtzi* 
się w środę cichy pogrzeb w 
Champigny, dokąd już zwłoki 
przewieziono. 

Mowderca Prezydenta Francji 

powiada Kri-
—- czow — Gorgułow odwiedza! mnie 

?1Z ?JTXA°*%et ^ y ć "P.^-ikilka razy w tygodniu. Zaprosiłem 
jerrmie podróż do Rosji Sowieckiej, i r o w n i e ż n a te posiedzenia kuku 
i ^ „?i„7JTfL n^ J t u s p r a" Przyjaciół rosjan. Zebrani w morm wie propagandy ..nowobokzewic-] pokoju, słuchaj 
kiej . ifa« 

Z drugiej strony usiłował on na-! 
wiązać kontakt z wojskowymi 

przemówień sze-

Pr*uaeót fcancf F*weJ Dornier 
ryżu. śmierci w rr^m Tl'"M'rJriv w P*-

zwiazkami rosyjskimi na emigracji 
W więzieniu Sante rozpoczęli 

już psychiatrzy badanie suną umy
słowego Gorgułowa, któremu w 
sądzie będzie przydany obrońca z 

• urzędu. 
Posag czy sab«mciaT 

• PARYŻ. 9.5. Śledztwo wykaza-
| ło, iż żona Gorgułowa zdeponowa-
I >a w doki ślubu w jednym z ban-
; ków .urnę 40.000 franków, które 
i miały stanowić jakoby jej posag. 

Władze starają się ustalić, czy 
; rzeczywiście jest to suma posago-

I wa a nie ukryta subwencja udzielo
na Gorgnlowowi przez agentów 
bolszewickJciL 

„Pewnego dnia — mówił w dal
szym ciągu Kriczow — udało się 
pożyczyć od Gorgułowa zeszyt, w 
którym znaleźliśmy ciekawe dla 
nas dokumenty. To znalezienie sie 
jego papierów w naszych rękach 
nakazało nam zamknąć drzwi 
przed Gorgułowem. 

Odtąd świadek nie spotykał się 
już z Gorgułowem. Pewnego dnia 
Kriczow otrzymał list pocztą pne
umatyczną zawierający groźbę 
zgładzenia ze świata, o Me nie 
zwróci zeszytu. 

— Tajemnicza osobistość — koń 
czy Kriczow — co do której nie 
wiedzieliśmy nic konkretnego, mia
ła zawsze dużo pienin"- i mówi
ła, że da nam więcej, ue sprawa 
rozwinie się pomyślnie, 

Kutfioiui, dr. Paweł Gtorgulow, 
CO przez policje z 

.„„.ca prezydenta Doumec'a, po w y r w a * 
rąk ttanu. który usiłował dokonać «d rura samosł*^ 



10 mała 1582 r. 

lak zginei cztera sirnowie 
KtifiesU m e n 

Doa-iZrinąl w walce dn. 26 kwietnia Francuzi nazywali Pawła 
mera prezydentem. Jctóry sic nit 
dy nie ośmiechar"'. Istotnie 
cśmfech na twarzy tego dostojnego 
sarca n:e pojawiał sie nigdy. Zbyt 
bowiem głęboką ranę nosił w ser
cu. by móc się śmiać. 

Tym dramatem Prezydenta Doo 
mera była śmierć czterech jęto fir
nów na wojnie. W JaJri sposób zgi 
ne.i ci cr.erei bohaterscy młodzie* 
cy? 

Pierwszy poległ Andrzej Dooroer, 
porucznik 8 pnłkn artylerii, komen 
dant 22 baterii. Stało się to zaraz 
na początku wojny w do. 24 sierp 
nia 19H r. Ody kula niemiecka 
przecięła pasmo jego życia. Bczyt 
niespełna la: 25. 

Dm^m był Renę Dottmer. Bę
dąc kapiianem ?-go batationn strzel 
ców pieszych stracił nogę. Nie ko 
Tzystai jednak z praw inwalidy. 
lecz nkończyt knrs pSoiazn i został 
totnlŁem. W służbie lotniczej od-
znaczył się nietwykłeni mesrwem. 

1917 r. . 
Trzecim byt Marceli Donmer, ra-

żynier, początkowo kapitan 20 pat 
ka strzelców konnych, późne; prze 
niósł sie Siadem brata do kumctwa. 
Zginąl na parę miesięcy P L z e l i ! : 
kończeniem wojny, w do. 2X> CZCTW 
ca 1918 r. . . 

Czwarty I najmłodszy z braci 
zmarł jui po akodczonej wojnie 
statkiem ran i zatrocia gazami. 

Nowa prowokacja hitlerowców 
n i granlc« hantU I ZagteM Surf 

PARYŻ, 9.5. Nowy incydent miał 
miejsce w tych dniach w Ormers-
willer. w małej miejscowości nad 
granicą Francji i Zagłębia Saary. 

W kawiarni trzech młodych 
Niemców wystąpiło z głośną t 
gwałtowną krytyka francuzów i 
francuskich stosunków. 

Obecni franenzi chcieli niemców 
zmusić do milczenia. 

Wówczas niemcy, lak się oka-

wery, jednak udało sie ich obez 
władnić i wyprowadzić z kawiaT-
ni. 

Lecz 1 na ulicy wyprowadzeni 
niemcy nie przestawali oczerniać 
Francji i dopiero uciekli na widok 
żandarmerii. 

Urządzono za nimi pościg, który 
doprowadził do aresztowania jed
nego z awanturników, niejakiego 
Gotfrieda Kampfa, należącego do 

zało hitlerowcy," wydobyli rewol (organizacji hitlerowskiej. 

Bunt marynarzy w Peru 

Obłąkaniec, czy prowokator? 
Dwa fropy mordercy Prezydenta Doumera 

stłumiony p m z łodzie podwodne 
ra wypuściła na wolność uwięzio
nych oficerów. Buntownicy staną; 
przed sądem polowym. 

Podobno na kilka dni przed wy-
buchem powstania rząd peruwlań- , 
ski otrzymał z Anglji ostrzeżenie o 
gotującem sie powstaniu. 

W nocy z soboty na niedziele, 
odbyły sie w stolicy Peru, Lhnie, 
wielkie demonstracje studentów na 
znak protestu przeciwko areszto
waniu przywódcy opozycji de la 
Torre. 

30 osób zostało rannych. Na da
chach pałacu rządowego ustawiono 
karabiny maszynowe. 

LONDYN, 9.5. W republice* Peru 
ogłoszono stan oblężenia. Bunt ma
rynarzy na krążownikach „Ałmi-
rande Grau" i „Bolognesi" zosta! 
stłumiony. 

Marynarze jednego z okrętów 
poddali sie pod groźbą storpedo
wania przez łódź podwodną. Ma
rynarze drugiego okrętu poddali 
sie dopiero wtedy, gdy jedna z tor 
ped uderzyła w kadłub okrętu. 

Krążowniki zajęła piechota, któ-

* . 

Druga operacja 
Oaurie Fanere'i 

PARYŻ. 9. S Claude Farrere 
poddał sie wczoraj drogiej ope
racji. Chirurdzy wyjęli ran dru
ga kule z ramienia. 

Stan jego zdrowia nie budzi 
obaw. 

Oficer marynarki 
niemieckiej — 
spektfaitem 

SmacyiucanttlswaHrie-ffUpski 
BERLK. 95. Powszechna sensa

cje wywołało aresztowaaie w Lip 
śkn jednego z wyiszyUi oficerów 
marynarki wojennej w sŁ sp- pod 
zarzutem prowadzenia na wielka 
skale niedozwolonych mantralacyj 
papierami procentowemi. 

Aresztowany, którego nazwfeo 
Jest trzymane w tajemnicy, w cią
gu króanecn okres* czasu wymie-

' saskich aa gotówkę 
fktów za-

złocie na łączna sn-
__0 rok. 

Pieniądze alokował prawdopodo-
baie zagranicą. Papiery wartościo-

w Szwajcarii. gd?ie 
Jwrs ich jest o 15 — 30 proc niż
szy aniżeli w Niemczech i następ
nie droga Mełegakn przemycał je 
c- N t- -... -•- :e spie-teiai z zy-
s V e - . i 

W aferę zamiazaiycfa ma być 
k3fca wybitnych osobistości 

Mordercę Prezydenta Francji, 
Doumera, Rosjanina Oorgułowa nie 
to. ale dotychczas nie stwierdzo
no charakteru jego zbrodni, bo Oor 
gafów zostawił po sobie niejako 
trop podwójny. 

Jeden z nich prowadzi do_ szpl 
tala wariatów, a drugi do bolsze
wickiego J połifbinra w Moskwie: 
niewiadomo, czy się ma do czy
nienia z szaleńcem, czy z prowo
katorem politycznym, chociaż nie 
wykluczona jest ewentualność, że 
Oorgułow był i wariatem i że się 
nim bolszewicy posługiwali. 

ni znajdują sie takie ślady, przetną 
wiająct zą nią. jak pięć prawie rów 
Doczesnych, w Tóżnych krajach ku 
li ziemskiej zamachów politycz
nych, świadczących, że bolszewi
cy w swojej propagandzie zagrani
cznej przeszli do metody osobi
stych morderstw i aktów terom. 

Przedewszystkiem wiec równo
cześnie z zamordowaniem Doume
ra. nadeszła wiadomość z Egiptu, 
że na stacji kolejowej Tammafl w 
prowincji Dżirga, rzucono bombę 
na pociąg prezydenta ministrów, 
SłdkVego Baszy, który na szczę
ście. podobnie jak inni ministrowie, 
jadący tym pociągiem, nie doznał 
żadnego szwanku, natomiast zgiOe-
li dwaj kolejarze, trzej zaś odnie
śli tany- Zamach, jak stwierdzają 
informacje egispskie, ma cechy wy 
raźne komunistycznego terom. 

Morderstwo paryskie przypomi
na jeszcze mną zbrodnie, niedaw
no popełnioną, mianowicie bombę 
rzoeoaą przez Koreańczyka na 
przedstawicieli Japonji w Szangha 
ja. a nadto jeszcze dawniejszy nieu 
dany zamach bombowy na Mikada. 

W oba wypadkach koreańska na 
rodowość sprawców zamachów 
wyraźnie wskazuje na Bolszewję, 
gdyż Korea od dawna była i jest 
aajpodamiejszym terenem agitacji 
bolszewickiej w Japonii. 

Najciekawsze jednak i najbar
dziej przemawiające do przekona
nia. są rewe'acje niemieckiego 

• dziennika „Germania", które się po 

jawiły dosłownie w przeddzień za 
mordowania Prezydenta Doumera, 
a. wedle których sprawcy zamachu 
na sekretarza niemieckiej ambasa
dy, Twardowskiego, mianowicie 
Stern i Wasiłjew nie zostali stracę 

Jestto bowiem poprostu olbrzym, zwraca się do każdego Rosjanina: 

ni, gdy* obaj byli agentami i wyko | bezwładnić. 

2-metroweJ wysokości, który po
chwycony za Tekę przez jednego z 
towarzyszących Prezydentowi u-
rzędttików, strzelał dalej i potrze
ba było aż 5-ciu ludzi, ażeby go o-

nawcami rozkazów O. P. U, zmie 
rzających ku poróżnieniu Niemiec z 
Polską. 

W morderstwie paryskłem chodzi 
toby o poróżnienie emigracji Tosyj 
skiej z Francją, a Jeżeli Oorgułow 
był istotnie agentem czerezwyczaj 

Paryski dziennik rosyjski „Po-
ślednija Wiedomosti" ogłosił 12 
stronicowy program partii „zielo
nych", założonej" przez Oorgułowa, 
W tym programie łączą się oba 
tropy, zarówno obłąkanego mor
dercy, jak mordercy politycznego, 

ki. to wybrano go może do spełnię najętego przez bolszew&ów. 
I Pod tym drogim względem wy-
I mowne są ustępy, gdzie Gorgirłow 

. • , „ • J , _ * nia zamachu z powodu wielkiej jego I Na tropie wiec polityczne! zfcrod^sJfy fizycznet 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

zfeia 9-gx> b.BL 
Wikty I Owtzy 

DoŁ Son. ZjedŁ &» i pół: Belgia 
Q U t : Odaask 174,95: rKa id ja 36130: 
Looiya IZM: Sowy J':k 5597: Nowy 
Jork (kabel) **B; Parył 35.13: Pra-
r i »J5: Srrajcarja I74J5; Wtocbr 

3 proc poi. tadowtaaa *L»: 7 proc. 
•oz. i l i n j ł i l j l i i 4L37 — 52J0O—492S 
( v - <• 4 :• -•: :• - -les-.cy.-a 
tericm 9335; 4 proc poi. iowesty-
cyjoa 87J0O — S7J0; 4 proc paśstw. 
wat. 1111 i»jii»i dolar. 46.25: 5 proc koa 
wrsrłaa 38.00: 5 proc poi. kołejowa 

konwenrioa 34JS; 8 proc II Z. Ban
ka Oosood. KraL 94-00 UL 161.68): 8 
proc. o*it*. Barka G^yyt- Kra;. 94.10 
(zŁ 161.68): 7 proc U Z. Baata Gosp. 
Kraj. 8335 (w proc): 7 proc obliz. Ban 
ka Oospod. KraL 8335 (w proc): 8 
proc U Z. Banki Rotaego 94M (zL 
161 Mh 7 proc. U Z. Baska Rcbseo 
8336 (w proc): 7 proc U Z. aem. 
dolarowe 5U00 (w proc): 4 1 pól proc 
L. Z. zierakie 3635 - 36iM - 36^0: 
8 proc L Z. BL Wanzrwy 5ŁO0 — 
5935 — 5875: 10 proc L. Z. ffl. L»-
bboa 55.75: 8 proc U Z. m. Łodzi 5835: 
W proc L. Z. m. Radomia 55.50. 

Bank Potoki 70.25. 

Demonstracje ulicy paryskiej 
na wleU o zamordowaniu Prezydenta 

Paryż, 7 maja. 

Dzień 6 maja 1932 roku pozosta
nie na długo w pamięci Paryża. 

Podniecenie, jakie udzieWo się 
wszystkim mieszkańcom stolicy 
Francji można porównać jedynie z 
dwoma historycznymi wydarzenia 
mi — dniem zawieszenia broni i 
przyjazdem Lindbergha. 

Niezwykle fmpiaHywna piirficz-
ność francuska podniecona okre
sem wyborczym i silną aghacją 
kandydatów z prawicy 1 lewicy 
wpadła w stan podekscytowania. 
w którem każde nieopaczne słowo 
lub źle zrozumiany gest mogły 
sprowadzić zajście ubczne. 

W piątek po południu ulica pa-

przewiezieniu Prezydenta do szpi
tala Beaujon. tłumy rozpoczęły wy 
ścig. 

Ruch na jezdni był niezwykle u-
trudniony. Ludzie nie patrząc na 
sygnały samochodowe biegali i 
StawaK grupami uniemożliwiając 
ruch kołowy. Policja była zupełnie 
bezsilna. nBct nie chciał zważać na 
jej wezwania. 

Pierwsze dodatki nadzwyczajne 
przynosiły pewną nadzieję na wy 
zdrowienie Prezydenta. O godzi
nie 9-ej wieczór stało się wiado-
mem. że śmierć Jego jest kwestją 
godzin. 

Po pierwszej fali zdenerwowania 
na ulicach rozpoczęły się dyskusje 
i badanie przyczyn zamachu. Za-

ryska przedstawiała zwykły obrazjezeły padać groźby w stoswftu do 
oudzoziemoów. W dwehney Mont
parnasse przed kawiarniami Con-
pole, Dome i Select. będacemi cen 
trum. w którem zbiera się między 
narodowy świat artystów malarzy 
i literatów i w których ostatnio by 
waja liczni reprezentanci komuni 
ziającej inteligencji, oraz pisarze 
bolszewiccy jak ifja Erenburg, war 
szawianin Bruno Jasieński i irmi, 
zaczęły padać wrogie okrzyki. 

Jednocześnie tłumy zaczęły się 
gromadzić przed rosyiskieml re
stauracjami „Oazis" 1 .Dominik''. 
Zaczęły nadać kamienie. Dopiero 
silne oddziały policji przywróciły 
spokój. 

Zdenerwowania Paryża me mo
żna się dziwić. Doookł cudzo
ziemcy załatwiają rewolwerem lub 
nożem polityczne zatargi miedzy 
sobą, Francuzi 1 sady przysięgłych 
nawet patrzą do pewnego stopnia 
obojętnie na te krwawe porachun
ki. Dopiero ostatnia serJa zbrodni 
jakich dopuszczają sie^ emigranci 
wszystkich krajów miedzy sobą, 
Włosi. Gruzini, Rosjanie, Ukraińcy 
i nawet macedończycy, poruszyły 
opinie publiczna w kierunku posta
wienia tamy rozrachunkom na go
ścinne]' ziemi francuskiei. 

W. K-sld 

dnia codziennego. O godzinie 5-ej 
wydano pierwsze dodatki nadzwy 
czajne o zamachu na Prezydenta. 
Naokoło sprzedawców potworzyły 
sie tłumy, które poczęły sobie wy 
dzierać z rak gazety. Od clrwni. 
kiedy pierwsza wiadomość prze
dostała się za pośrednictwem pra
sy do szerszej publiczności, ulice 
zmieniły całkowicie swoją fizjono-

Bulwary paryskie natłoczone 
zwykle o tej porze dnia. zapełniły 
się dziesiątkami tysięcy ludzi żąd
nych szczegółów zamachu. 

Przed gmachami .Matma", «Jour 
nal'u" i „Intrasigeairt" zgromadzi
ły się niewidziane w historii Pa
ryża tłumy czekające na wiadomo 
ści o słanie zdrowia Prezydenta. 

Zaczęły kursować najfarrtastycz 
nieisze pogłoski 

Przyczyniły sie do tego niektó
re dzietmikuktóre w dodatkach nad 
zwyczajnych podawały szereg wia 
domości zdomych podniecić Jesz
cze bardziej ogółne zdenerwowa
nie. Nacjonalistyczna J .a Liberie" 
wydala wieczorowe j wydanie z 
tytułem: .^ewolucja poczyna dzia
łać". 

Kiedy rozeszła sie wiadomość o 

Twoją ostatnią nadzieją, twojem 
zbawieniem jest wojna. Mniejsza 
o to jaka wojna, zewnętrzna czy 
domowa, ale wojna". Treść tego o-
świadczenia przypomina zupełnie 
hasła bolszewików. 

Obłąkaniem natomiast zatrącają 
ustępy, gdzSe program Oorgułowa 
mówi o „straszliwej maszynie", do 
tychczas nie znanej, a „wynalezio
nej przez założyciela stronnictwa 
zielonych". Tę maszynę otrzyma 
każdy żołnierz „zielonego batalio
nu szturmowego", a jeden batalion 
taki, złożony z 400-tu ludzi, będzie 
mógł zwyciężyć znacznie przewa
żające siły nieprzyjacielskie i to 
bez najmniejszej straty dla siebie. 

Oto są dwie nici zamachu, splą
tane w węzeł, nad którego rozwi
kłaniem biedzi się obecnie policja pa 
ryska... 

Dzika zemsta 
przemytników 

Spalenie 
buciki wartowniczej 

na granicy 
Niezwykły wypadek zdarzył sie na 

.poerairiczu polsko iwemieckiem w oko-
Iky miejscowości Ruda (na Śląsku). 

Trze] zawodowi przemytnicy: Augu
styn Keller, Karol Adamiec 1 AntoiH Ko 
łodzie] — wszyscy z Rudy — praznąc 
się zemścić na strały graniczne!, któia 
niejednokrotnie przeszkadzała im w u-
prawianhi kontrabandy — zdemolowali 
i spaliH budkę strażniczą obok kamie
nia granicznego Nr. 155. 

Po dokonaj>iu tego „aktu zemsty" 
przemytnicy zbiegli na terytorium nie
mieckie. Nie mogąc tam tednak zbyt 
długo przebywać, powrócili do Rudy. 
Tu wszyscy trzel zesłali aresztowani i 
przekazani władzom sądowym. 

Fałszywa mennica w fabryce drutu 
Aresztowanie 60 osób 

za podrabianie 2-złotówek 
Warszawska policja śledcza wy 

kryła ostatnio — jak to już wczo
raj donosiliśmy — doskonale zakon 
spirowaną fabrykę fałszywych mo 
net 2-zlotowych, znajdującą się w 
Warszawie. 

Fałszerze obrali sobie siedzibę w 
fabryce drutu przy ul. Łuckiej 36. 
Właścicielem fabryki jest niejaki 
Adolf Bromberg, były przodownik 
policji, człowiek bardzo zarnożny, 
będący m. in. właścicielem 3-pię-
trowej kamienicy przy ul. Pańskiej 
84. 

Bromberg zorganizował w s,wej 
fabryce drutu specjalny warsztat 
do fabrykach fałszywych monet. 
Dopomogli mu do tego Franciszek 
Pawliszewski i Oskar Bzylke. 

Po skończeniu zajęć w fabryce 
drutu o godz. 5 po pół. gdy robotni
cy wyszli już z warsztatów, do 
gmachu fabrycznego przychodzili 
fałszerze, którym przewodził nieja 
ki Stanisław Żelazko z Piastowa i 
przystępowali do wyrobu falsyfi
katów. 

Przy pomocy specjalnych maszyn 
sztancowaii na zimno z blachy 
2-złotówki oraz 5-złotó.wki i na
stępnie srebrzyli je. Falsyfikaty 

były podrobione tak znakomicie, 
że niepodobna je było odróżmć od 
pieniędzy prawdziwych. 

Gotowe falsyfikaty zabierał na
stępnie niejaki Stanisław Nowak, 
zwany „Olkiem", który rozdawał 
je kolporterom. 

Wśród kolporterów niepoślednia; 
'rolę odgrywała najbliższa rodzina 
słynnego bandyty Wiktora Zieliń
skiego, zwanego'„kr.wawym Wikto 
tern", zabitego w walce z policią; 
w jesieni 1936 r. Kolportażem fa
brykatów trudnfti się więc m. in* 
siostra Zielińskiego, Felicja Zieliń
ska i dwaj jego szwagrowie, Wac« 
ław i Henryk, bracia Majcherkie-
wiczowie. 

Jak ustaliło dochodzenie policyj
ne. fabryka fałszywych monet 
funkcjonowała już od półtora Toku. 
Dziennie fałszerze wyrabiali około 
650 sztuk falsyfikatów. W ciągu pót 
torarocznej zbrodniczej swej dzia
łalności zdołali oni puścić w obieZ 
paręset tysięcy sztuk Z-złotówek* 

W związku z tą sprawą areszto-
wano w Warszawie przeszło 60 o« 
sób, które bądź trudniły sie koWor, 
tażem falsyfikatów, bądź też zaję* 
te były przy ich wyrobie. J 

I-8 

Na drucie telegraficznym 
zblfska i idaleka 

— Prezydent krajowy Moraw dr. 
Czerny, wyjechał w podróż służbową 
na Ruś Podkarpacką. Prasa łączy tę 
podróż z przygotowaniami do autono
mii Rusi Podkarpackiej. 

— W Pradze zakończono po trzy-
diłrowych obradach VI międzynarodo 
wy kongres stanu średniego, w któ
rym Jako delegaci rządu polskiego bra 
H udział: poseł R. P. w Pradze dr. W. 
Grzybowski oraz senator Rogowicz. 

— W południowej części 'Annamu 
szalał gwałtowny tajfun. Komunikacja 
z okolicami, dotkniętemi katastrofą 
Jest przerwana. Liczba ofiar ma do
chodzić do 500. 

— W Bolzano zmarł po dluiszel 
chorobie kj. czarnogórski Piotr. 

— Załogi dwóch okrełów wojen
nych floty peruwiańskiej zbuntowały 
sie przeciwko rządowŁ Bunt został 
stłumiony przy użyciu samolotów 1 
wojska lądowego. 1 

^^^^^^^^^^^^^SSSS^3SEB^^3S3SSSS^3S^^SSSS^3S^SSSSi 
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ANTONI MARCZYŃSKI 

Władczyni podziemi 
Dopiero na schodach eksplodował święty 

gnfew obraionei damy. Siarczyste sromy po-
<:~i\: •-. •; -zzzż-irze ra ?lowę „źle wychowa-
n e r 1 „ordynarnej pannicy". 

— Alei to był tylko żart. mewinny żarcik,— 
perswadowała zakonnica L aby odwrócić trwa»Te 
rozsierdzonej skarbnicrld od Zosi, zaczęła pod 
niebiośy wychwalać panią Tatjane Orską. — To 
prawdziwy anioŁ twierdziła. 

— Szczodra Jest, trudno przeczyć, — przy
znała specjalistka od dobroczynności, — ale 
oczyska to jat ma takie, lak tygrys. Ciarki prze
chodzą człowieka, kiedy wzrok spo&a się przy
padkowo, z jej spojrzeniem. Na wylot przeswł-
druje- Brrrrr! — wzdrygnęła się i przysunęła 
zaciekawiona, bowiem w drzwiach, wiodących 
z sieni do klatki schodowej stał policjant \ rozma
wiał z dozorca. Janem. Właśnie padło nazwisko 
wOrtka"-

Zosia, Jricastsłąca" surowa naganę za J a n z 
pas" wobec gości swe] maiki, powttata przyjaz
dem spotrzenłcw pokojówkę Michasie, która 
wpadła do salonu z impetem większej bomby 
lotniczej. 

— Proszę włetaożnej pani, — zaczęła zdy
szanym głosem, — po pana Sterna przyszła po
licja!!! 

Mały wazoofle z konwaJJamf wyśUagnał się 
i palców pani Orskiet 

Stera, to ten nasz tajemniczy subloka
tor; prawda, mamo? r^_A_^ 

— Tak Jest, panienko •*- Pokojówka uzna
ł a za stosowne nbtec swoją ctkbodiwczynlę 

w odpowiedzi. — A niech Już raz zamkną do pa
ki skąpca! 

— Milczeć! — Pani Tatiana znów była so
bą. — Zosiu, zechcesz się udać do innego pokoju. 

Zos a oczywiście wysz ła natycbmiasL 
— Śmiałaby nie „zechcieć", no! — pomy

ślała pokojówka, odprowadzając wzrokiem po
słuszną panienkę. , , 

Teraz pani Orska poddała Michasię krót
kiemu egzaminowi 1 ustaliła, że ową policję re
prezentuje tylko Jeden posterunkowy, który Już 
kilka razy pukał do wiecznie zamkniętych drzwi 
pokoju pana Sterna, a nie otrzymawszy żadnej 
odpowiedzi, udał się do kuchni gdzie wywołał 
sensację. 

— Acha... Hm-- Przyprowadź go tutaj. 
Po cłrwiK wąsaty przedstawiciel bezpie

czeństwa publicznego wkroczył do wspaniałego 
salonu pani Orskiej. Stanął przy drzwiach, nie 
mając najmniejszego zaufairia do posadzki, w y -
froterowane] tak, że lśniła, jak lustro. 

— Ryrrmął by człek znowu na tej ślizgaw
ce, pomyślał, wspomniawszy sobie niemiłą przy
godę, Jaka go w podobnych okolicznościach 
spotkała w mieszkaniu pewnego dygnitarza, 
któremu także coś odnosił. 

— Służąca mi powiedziała, — zaczęła pani 
domu po krótkim namyśle, — te pan przychodzi 
no pana Sterna. To Jest mój sublokator. Pra
gnęłabym zatem dowiedzieć się, co on... prze-
skrobał__ 

— Eeee, nic strasznego, proszę pani- Trosz
kę się stawiał, kiedym go zatrzymał na ulicy, 
z początkn nie chciał ml pokazać dowodu oso
bistego, coś mu się tam nawet kawalerskiego 
wypsnęło, ale to Już wszystko załatwione... Pan 
komisarz go wypuscU. 

Pani Tałjana, która początkowo słuchała 
1 z natężoną uwagą, uśrnttchneła się lekceważąco 

i najwidoczniej bagatelizowała sobie całe zaj 
&cic> 

— No dobrze, — odezwała się znudzonym 
głosem, — skoro jednak „wszystko załatwione", 
to nie rozumiem, w jakfm ceni przybywa pan 
po Sterna. 

— A kto mówił, i e „po"? 
— Więc? 
—— Przyszedłem nie p o pana Sterna, ale 

d o pana Sterna. Wyraźnie tak powiedziałem 
w 'kuchni. 

— Widocznie służąca przekręciła pańskie 
słowa, — odparła Tatjana Orska i w myśli za
pisała Michasi na dobro Jej rachunku.- większe 
kazanie. 

— A no. widocznie przekręciła. 
— C z y można wiedzieć, z czem pan przy

bywa do mego sublokatora? 
— Z paczką..- Ale pan komisarz polecił. 

bym Ją oddał panu Sternowi do r ą k - A skoro 
go niema w domu.- , ' 

<— O Me wiem, to wyjechał na Mka dni 
z Warszawy... Lecz ja Jestem upoważniona do 
odbioru wszelkich przesyłek, adresowanych do 
niego. Upoważnienie mam na piśmie, podpis 
uwierzytelniony notarialnie-. Czy pan komisarz 
przysyła jakiś hst także? 

— List? Ha, może jest I Ust w tym pakie
cie. -f Policjant zaczął się rozglądać po salonie. 
— Czy jest tutaj telefon? — spytał. 

— Owszem... Rozumiem. Pan chce zapy
tać swego zwierzchnika, cży może mi zostawić 
ten pakiet . _ , 

— Pani umie czytać z oczu, — odparł po
sterunkowy z galanterią 1 musnął dłonią wąs, 
zauważywszy, dość późno zresztą, że pani Or
ska Jest wybitnie przystojną kobietą. 

Michasia przeniosła aparat telefoniczny do 
przedpokoju, skąd posterunkowy rozmówił sie. 

z swoim komisarzem, opisując bardzo doklad* 
nie swoje poszukiwania Sterna i wywiad, prze* 
prowadzony: a) z dozorcą domu, b) z służbą1 

w kuchni, c) z właścicielką kamienicy, panią Taj 
tjaną Orską.' Potem wrócił do salonu, wręczył 
Orskiej przyniesiony pakiecik, pięknie zasalu
tował I odmaśzerował. 

Pani Orska przerwała sznurek, rozwinęła 
papier z nerwowym pośpiechem, ani nie rzuciła 
okiem na załączony bilecik komisarza, rozdarta 
bibułkę, spowijającą troskliwie jakiś płaskj 
przedmiot i... parsknęła żywiołowym śmiechem, 
Trzymała w dłoniach starą, skórzaną papieros* 
nicę, którą Bazyli Stern zostawił przez zaponn 
nlenie na biurku komisarza w Urzędzie śleć* 
czym. ' 

—> Papierośnica! — rzekła rozweselona. —» 
Tyłko ta papierośnica, a ja myślałam, że... — , 
machnęła ręką wzgardliwie. Nagle zmarszczyła 
brwi. — Drobnostka, tak, zapewne. — myślała 
Stośno1, — ale po raz pierwszy Bazyli Stern 
popełnił taką.... takie roztargnienie, — poprawiła 
sie szybko.-

Rozdział XVIII 
SPOWIEDŹ RENY BERYL 

Przystanęła w hallu, onieśmielona wido* 
Wem fraków i kosztownych toalet, snujących sifl 
we wszystkich kierunkach. Jej skromna suklen-t 
ka musiała wywołać zdziwienie w tym lokalu, 
gdyż natychmiast podszedł do niej jeden z kelne* 
rów 1 szorstko zapytał, kogo tu szuka. 

— Kazano ml się zgłosić do pana 
ka dancingu, — odpowiedziała. — Proszi 
dzleć. że przyszedł numer 15-ty. 

— Numer piętnasty? — zdziwił się kelner. 
— Dobrze, powtórzę. Proszę Jednak zaczekać. 
w szatni, nie tutaj. ^ 

fl>. Bk a l ; 



Durie ŻOBV nafta inadufl 
•w w r e fewHf i n n i H fffffWMWii 
Pieniądze \e pogodziły 

Bs'izo c i e k a w y zarówno pod | rychczas, gdyby lrie niepruewl-j 
ł w z g e i e m psychólogicz-.ym. .ak dziana ka;as:rota, której ofiarą; 
praw.-) czym, p-:o;es rozegra! sie w , pac! Anadon, 

Tych dniach przed sadem w C h i - przejecbaary aa j a i e i f 
łon*. w e Francj-. (przez samochód przemysłowca 

Bohaterem sporu był nieżyjący, Coutiana, podczas pobytu s w e g o • 
)uż dziś Emarraei Anadon._ który w Cbalons. Tam też został pogrze 
"przed trzema lary. — miał" w ó w 
c z a s 31 iar. — ożeni! się w Pary-
iu i miał ze swa żona dwoje dzie

j e - Anadon był w służbie pewnej 
i faniy . posiadającej f:!*; w Cha-. 
•ions. a jako sumienny i pikiy praco 
wn:k. c ieszył się pełńem zaoianiem; 
s w y c h przełożonych. 

Ponieważ w ii;: w Chalons zan-' 
•rażono od pewnego czasu nadąży' 

, ggjggW^feigg> 
*V dniu otwarcia sezona 

cia . poduczono jemn właśnie k o n - l g o . ale postanowiły 
tro?e filii. Dziek: tema Anadon c o | wspólnie dochodzić s w y c h 
dwa tygodnie wźciził do Cbaionsi praw 

bany. a za trumną postępowała ; 

w ciężkiej żałobie jego młoda wdoj 
wa. j 

Gdy wiadomość o śmierci jego • 
doszła do Paryża, przybyła do Cha. 
Ions druga wdowa i w ó w c z a s do
wiedziała się z przerażeniem. że 
maż jej był bigamistą. Obie k o - ' 
b:e:y zaznajomiły się i nieryiko 
n e wystąpiły przeciw sobie wro ' 

nad .Ma:ne'a i pozostawał w tern 
rnieśc:e przez tydzień. 
Korzystając z tak dobre] sposo

bności. 
nawiązał tam znajomość z pew
ną panienką i wskutek nalegań jej. j 
ożenił się z nią. j 

Zaczęło się teraz dla niego po-, 
iłwó.>ne życie, nie zmącone żadną • 
chmurką. Po tygodniu. spędzony™, 
na łonie dawnej rodziny w Pary-! 
Eu, następował tydzień n boka 
rtowopov-jbk>!!e.i małżonki. Żadna 
z żon n e ć-myliła!a się niczego.; 
bowiem .wedz ia ły . że mąż ich po-j czego żona. obarczona dwojgiem 
dróżu ;e s łużbowo i s łużbowo zm:e' dzieci, miała otrzymać 60 ryslecy. 
B J rriejsce pobytu. jdraga za? małżonka 40 tys ięcy. 

może do- ; W ten sposób sąd uznał niejako 
BBaaaaant j oficjalnie prawa obu żon. 

wobec firmy i wobec sprawcy ka
tastrofy. Z firmą poszło bardzo ła
two. gdyż zarząd zgodził s ie na
tychmiast na podwyższenie pensji 
zmarłego tragicznie pracownika 
tak. aby mogła ona być podzielo
na miedzy obie kobiety. 

Sprawę z Couttanem jednak 
trzeba było w y t o c z y ć przed sąd. 
' • ' -vydał orzeczenie, będące 
ri.c.iAt; legalnem uznaniem pre
tensji obu żon. Zasadził mianowi
cie sprawcę katastrofy na odszko
dowanie w tumie 1.000 franków, z 

I trwałaby ta idylla 

Autor „Garconne" 
o nowej drodze kobiety 

Wwej pasażerów i 
więcej ładunków \ 

Polskie Koleje Pałstwpwe przewi
ały w ciąia marca 9SISA26 podróz-
aych. co w porówsaais z latym staao-
iwi wzrost Eczby pasażerów o 11.3 
prOC j 

W trm samym okresie czasu kolcie 
araew-ioały 3.717.565 ;oo towarów. L J.I 
e 92 proc wieceL «iż w lntym. 

Ogóiiy wpływ kole: wyn.-ósl w oią-

Onegdaj odbyła sie urocz)siość otuarc.a przesłań 
śiarskich. Na zdjęciu podniesiona bandera na przystrojonym 

w Warszawsk.em Towarzistwie Wioślarzy.' 

wszystkich klubo* »io-
maszcie 

Wiktor .Margueritte wsławK się w ca
łym świecie swa na owe czasy (taż po 
wojnie) Śmiałą powieścią, o nowocze
snej dziewczynie. Jego termm „garson
ka" przyjął sie zarówno na określenie 

jtypu psyctiic.znego kobiecy, jak na o-
j kreślenie rodzaju fryzury, stroju it.p. 
I Powodzenie powieści „Garconne" 
I Margueritte"a J>yIo typowem powodze 
' niem utworu, który napisany został w 
1 odpowiedniej chwili i wyraził pewne 
'prądy, nurtujące w społeczeństwie. 
i Od tej chwili Margueritte uważany l 
j jest przez ogół za znawcę duszy kobie-
|cej. I 

I w te] sprawie zagadnęła go też o-
statnio pewna zagraniczna dziennikar
ka w wywiadzie. 

Oto co odpowiedział łei Marguerrte,. 
gdy spytała go o drogę nowoczesnej ko
biety. 

„Od chwili, gdy ukazała się moja 
„Garconne", którą, zresztą nie -wszyscy 
zrozumieli tak, jak tego pragnąłem, (nie 
pojęli, że źródłem rewolucyjności oby
czajowej tej dziewczyny była jej czy
stość wewnętrzna, a nie występek), od 
tej, więc, chwili kobiety zaczęły się 
gwałtownie rozwijać w dwu kierun
kach: dodatnim i ujemnym. 

W dodatnim, gdyż kobiety zrównały 
się w prawach z mężczyznami. W u-
jemnym, zaś, gdyż mężczyźni robią co 
mogą, by kobiety nanowo w sidła 

schwytać. Czynią to, zwłaszcza, nacjo
naliści całego świata. 

— Czy uważa pan nacjonalizm za 
istotne niebezpieczeństwo dla kobiet? 
— spytała dziennikarka. 

— Nie — odrzekł stanowczo Mar
gueritte —' nwaiam nacjonalizm za 
wrzód na ciele współczesnej chorej Eu
ropy; wrzód, który będzie nabrzmtt-
wał i nabierał może n-awet i 50 lat, ale 
który nie Jest w stanie powstrzymać 
•postępu. 

— Co pan uważa za postęp? 
— Zbliżający sie wieiliiemi krokami 

nowy porządek świata, porządek, w 
którym kobiety będą ya ly wybiną ro
lę. < 

Równowaga między mężczyzną a ko
bietą tylko wtedy będzie zupełna, gdy 
zrównają się całkowicie w prawach. 

NA WODĘ... 

(• wróżą iwiaztfy 
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Sf f l ł ygK tOMrZjłtw* 

rałi-a z~a_oot"ś: 
może s : i-i -< 
« • - . <d*=i • • i—s 

Poi 1 7 ; ejer-
r~nzx ró-. - *.* 
trTże prz-—eii 

n»ż!rwoici rn'mezrhvwie. 
CZ-& do u puszono 

Ra-sek dziłiełwyl 
lyaosi zwieksM-i 

oą wjmrtmtit' m-\ 
czaciomt, ntmrtffr 
wrażenia i przeja
wy aczać. W zodzi-
•ach-rar-tych iazaa 
czy s e c îeć zał ie-
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Z okazi" zwarcia se iorj wk>ślarsłcieio na Witle Warszaw ystwie Wioślarzy odbył się chrzest kilkudziesięciu nowych lodzi. 

Świat, widziany 
z góry 
Postarzali lutaryści nie 
us'ajq w działa tiu 

Futyryści, którzy przed dwudziestu 
laty narobili takiego hałasu swym wy 
bujalym młodzieńczym temperamen
tem i rewolucyjrtettłi prądami w sztu
ce, teraz są już starzejącymi się, si
wiejącymi jegomościami. Ich przy
wódca Marinetti, w swoim czasie po
tępiony i wyklęty, obecnie jest solid
nym członkiem królewskiej akademii 

j włoskiej. 
Nie przeszkadza to, jednak, futtiry-

I stom. że co pewien czas, przypomłna-
I ją sobie swe „posłannictwo" w sztuce 

i, zaczynają głosić nowatorskie teorie. 
Ostatnio, doszli do wniosku, że 

świat wygląda całkiem Inaczej z góry 
I że dlatego malarze powinni upra
wiać „malarstwo powietrzne" (aero-
peinture). 

I oto, w jednym i salonów sztuki 
w Paryżu grupa futurystów pod wo
dzą malarza Enrico Prampoliniego wy 
stawiła pierwsze prądy 'tego nowego 
k.erunku. 

Są to obrazy, jakoby Zaczerpnięte 
•z przestworzy: jakie'ś kształty aero-

1 pianowe i sterowcowe, jakieś kule wi-
j zyjne, bujające jakoby w wszechświe 

cie. • 
, W"tym nowym manifeście futury

stycznym 
nie brak też nuty polityczne]. 

Należy się w nim dopatrywać wpły
wu sukcesów lotniczych Włochów, o-
raz podróży do Ameryki Południowej 
włoskiego ministra lotnictwa, Bal-
bo. 

Na wystawie Jest też oddział „rzeź-. 
by powietrznej", oraz „poezji powie
trza". 

II Zajęcze łapy" wielkich gwiazd 
Czy to me wstyd tak wierzyć w zabobony? 

Wieczór okiecak arie aasrnle i s jrcn 
•arycjae I n a i i j i t a i i — poczyaajac 
od godz. W-ti i pófaiei. Nadaje sie 

/ o w a k i do mtmm*in z osobami wy-
**t aM/Ęamt onz przeprowadzania 

izli urodzone — donroda-
— będzie bardzo przr-

saego ogofskł domowego 
rodzKów, ]. S. D-

Wiiszijemr 
Dzrfr Izyaorowt 
J5tr«: ŁVak«yr<"w!. 

Znakomity 
p i c a r z f r a n c a t W 

CUade ftrr-
rekę p>icz»? za-rac 
CgamfiM. »yvaw 

gyża. 

Nigdzie, chyba, panowanie prze
sądu nie jest tak wielkie, jak w 
świecie gwiazd filmowych. 

W p ł y w a na to szyMri wzrost I n-
padek wieftości świata filmowego. 
Każda z tych g w i a z d wierzy, że 
ona jedna w drodze wyjątku utrzy 
ma sie dłużej na zawrotnych w y 
sokościach s ł a w y i bogactwa, niż 
jej poprzedniczki. Ale dla zabezpie 
czenia s w e g o powodzenia mnsi 
mieć s w ó j talizman, z w a n y tanu 
Jiobby". 

Każdy ma inne ..hobby". 
S łynny reżyser Lubicz nie zaczy 

na nigdy roboty, póki nie wypali 
cienkiego cygara. Coprawda w ate i 
lier na każdym krokn SĄ olbrzymie 
napisy: „palenie surowo wzbronio
ne". ale Lubicz wol i płacić karę, a 

przynoszącego mu szczęśc ie c y - J 
gara nie rezygnuje. 

W firnowych ..atelier" Hoł ly - ! 
wooda znana jest tez dobrze o z a r - ' 
na korka rnnego reżysera, Stera-

Iberga. Pewnego razn zdarzyło się, 
?źe kolka w czasie zdjęć w y s z ł a 
i przed obiektyw. Aie okazała sie 
tak ^togeniczna, Źe Stemberg z o -

Is tawł :o zdiecie. 
Janet Gaynor trważa. te tyMro 

ten film jej sie ndaje. w którym 
podczas zd:e- ma na nogach pan-

Żądło poety 
Skoro tyle się piszę o Hiszpanii z 

'•kiz .e: rewolucji. » przypomnimy 
rowmeż jedaefD z pisarzy hiszpaa-
ikick — przedwcześnie zmarłego Go
ńcza Cu Mo. 

Jakaś dama, aweao-aiewztadzaiaca 
zatifar a. podeszła do poety aa tri cy 
z prośbą: 

— Jeatem talr 
przeprowadź m-ę pi 
lei • • c y ! 

I CariBo zadosćaecpB* żąd«nio piek-
nej daaay. lecz doprowadziwszy ją do 

zosui ranny » przeciariscleco okodaka. oswal *K 

- kY ĵs&r-™"*11 
^aa^-M~*~ — Oro ieat paai a aiebm, 

łofłe, które nosiła w „Siódmem nie 
bie". 

Charlie Chaplin ma w ogrodzie 
koło s w e g o domu basen pływacki 
w kształcie s w e g o słynnego kape
lusika. Przed udaniem się na zdję 

si wiec ojca. by w każdym z jego 
filmów zagrał. c h i ć S y maleńką pa 
rominuthową role/Harold Lloyd, se 
n.-or. grywa wiec murarzów, czy 
ścicieli- butów, n iek iedy hrabiów 

cia. zanurza sie kilkakrotnie w tym lub książęta. 
basenie „dia szczęścia". I Greta Garbo wietzy . że udaje jej 

Harold Lloyd wierzy, że szczę- się tylko ten obraz, którego z d ń -

Po hondolencjach 

proste. 
aa dragą stronę 

ście przynosi mu... jego ojciec. Pro [cia widzą jedynie koledzy-artyści 
1 reżyser. Dlatego też surowo 
wzbrania wejścia do „atelier" ja
kiejkolwiek osobie postronnej. 

Tom Mix podczas zdjęć stara sie 
nie zdejmować z dłoni cow-boys-
kich rękawic.-

John Barrymore nie rozstaje się 
z fajką. „Niema filmu bez sceny z 
fajką" — oto jego dewiza. 

W s z y s c y śmieliśmy się serdecz
nie z kapitalnej sceny w „Światłach 
wielkiego miasta", w której zabo
bonny murzyn całował przed wal
ką bokserską zajęczą łapę. A t y m 
czasem największe s ł a w y artysty
czne mają także s w e „zajęcze ła
py". 

•1 — c - i 

Ocalone jaskółki 
wracała 
do Wtefeitayfcow 

Jak wiadomo, w jesieni zesz łe 
go roku wskutek nastania nagle 
silnych mrozów w całej środkowej 
Europie, zwłaszcza zaś w Niem 
czech i Austrii dziesiątki tys ięcy 
ciągnących na południe jaskółek 

t uległo częśc iowemu zamarznięciu. 
I Towarzys twa ochrony zwierząt 
j w s z c z ę ł y w ó w c z a s energiczną 
takcję ce lem ratowania miłych i 
I pożytecznych ptaszków. Zbierano 
I je tysiącami, ogrzewano i karmio-
Ino , a potem w y w o ż o n o samolota-
i m i na południe., do Włoch, gdzie 
j je puszczano wołno. Wiele z tych 
i ptaków naznaczono obrączkami,' 
I umteszczonemi na nóżkach. 

I oto teraz, po powrocie jasko-
I lek z południa okazało się, że wró-
l e i ł y i uratowane w ubiegłym ro
jku ptaki, które można łatwo po-
jznać właśnie po obrączkach. 
I Zwłaszcza w okolicach Wiednia 
I obserwowano bardzo wiele takich 

Jaskółek, które mimo swej jesien
nej przygody przezimowały do
skonale, i teraz zabrały sie już z 
zapałem do naprawiania 1 moszcze 
nia gniazdek na pryjecie jajeczek, 
z których niedługo wylęgnie fm 

Radio warszawskie 
11,58 — Sygnał czasu i hejnat z Krar 

kowa 
I2.l"0 — Ptvt\\ 
1.3.35 — Płyty. 
14.45 — Płyty. 
15.25 — Odczyt ,.Na progu szkoły". 
15-50 — Program dla dzieci młod

szych. 
16.20 — Odczyt „Dlaczego lubię Ru

munię". 16.40 — Płyty. 
17.10 — Odczyt „Polacy jako koloni

zatorzy Rumunii w XVII wieku". 17.33 
— Koncert symfoniczny. 

19.15 — Odczyt „Listowne nauczanie 
rolnictwa". 19.50 — Opera „Rycerskość 
Wieśniaczf" (z płyt).. 

21.10 — Skrzynka pocziowa tech
niczna. 21 ..30 — Audycja rumuńska z 
okazji Święta Narodowego. 

2.40 — Muzyka taneczna. 

Jeden z braci sJamsldch 10-
stał skazany na piętnaście . lat 
ciężkich robót. 

(rys. Pico, Paryż) 

Na nowe nlanow'»Uo 

Prystor w towarzystwie por.Szczeniowskiego opuszcza gmach am-
efesfleusktoi w Wamawie po złożeniu amł>. Laroche wyrazów..żaki i 

' powodo tpaneszm taterci nrezyfenttt r v —młla . / ~ ~ 

;i 
Dotychczasowy poseł rumuński w 
Warszawie, Bilchirescu ma objąó^Jtl-
nowłJko posła Rumunji w Wiedala,. 
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Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża 
rozpoczyna się w dniu dzisiejszym 

Z gorącego porywu serc w 
groźnej chwili, gdy wojsko na
sze walczyło o całość i niepod
ległość Polski—narodził się: 

Polski Czerwoay Krzyż. 
I dziś nie wiemy, ani dnia 

ani godziny, gdy na kraj nasz 
od wschodu czy od zachodu 
napaść może wróg. Kio będzie 
leczył rany nasze, naszych sy
nów, mężów i braci, kto będzie 
ratował zatrutych gazami miesz
kańców naszych wsi i miast? 

Polski Czerwony Krzyż 
Jaka instytucja gotową jest 

zawsze otoczyć sanitarną opie
ką ofiary epidemji, powodzi i 
wszelkich katastrof? 

Polski Czerwony Krzyż 

Jaka instytucja jest najwy
godniejszym rzecznikiem spo
koju i braterstwa pomiędzy na
rodami? 

Polski Czerwony 
Dlatego też stąd wypływa o-

bowiązek każdego Obywatela 
popierania naterjalnie i mo
ralnie 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 

Dziś rozpoczyna się Tydzień 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
pod hasłem rozbudowy Szpita
la P. C. K. 

Nie wątpimy, iż ofiarne zwy
kle społeczeństwo białostockie 
i tym razem ppprze wszelkie 

Zgłaszanie miejsc na kolonie letnie 
dla dzieci polskich z Niemiec 

jeszcze dla Koło Związku Obrony Kre
sów Zachodnich w Oatrowi-Ma-
zowieckiej zgłosiło gotowość 
przyjęcia na kol on je letnie na 
swój koszt około 20 dzieci pol
skich z Niemiec. 

W związku z tem Komitet 
Woje*. Przyjęcia Dziecii Pol
skich z Niemiec, pozostający 
pod przewodnictwem p. Woje
wodziny Reginy Kościałkow-
skiej posiada iuż zapewnionych 
200 miejsc i obecnie stara się 

o znalezienie miejsc 
100 dziecL 

imprezy Tygodnia P. C. K., u-
możliwiając przez to samary
tańskiej placówce realizację za
dań i celów. 

Nikogo nie powinno więc za
braknąć w szeregach P. C. K. 

Stań się od dziś czynnym 
członkiem Polskiego Czerwone
go Krzyża. 

10 PUŁK UŁANÓW LITEWSKICH 
uroczyście obchodził swe święto Pułkowe 

8 maj 1920 r. Pamiętna data 
w dziejach Pułku, kiedy to w 
myśl przepowiedni Wernyhory 
ułan polski z pod znaku Dzie
siątki napoił konia w Dnieprze. 

Ustanowione dla uczczenia 
tego wielkopomnego momentu 
Święto Pułkowe było i w tym 
roku tradycyjnym zwyczajem 
obchodzone b. uroczyście. 

Strajk robotników włókienniczych 
Wczoraj od rana rozpoczął się 

strajk robotników włókienni
czych. 

Do strajku przystąpiło około 
1000 robotników. 

Dziwną i niezrozumiałą staje 
się decyzja przywódców robot
niczych podjęcia strajku w to
ku prowadzenia pertraktacji ż 
przemysłowcami, tembardziej, 
że czynaiki administracyjne za
interesowane tą sprawą byty już 

o ile się nie mylimy na drodze 
do pomyślnego porozumienia. 

Pr zygoto wanta 
do IX Tygodnia L. 0. P. P. 

W da. 12 bm. o godz. ,18,-ej 
w sali Rady Miejskiej pod prze
wodnictwem Prezesa Zarządu 
p. Wicewojewody Cz. Zawi
stowskiego odbędzie się orga
nizacyjne zebranie Komitetu IX 
Tygodnia L. O. P. P. 

Z POGRANICZA 
.Manewrv litewskie w Oranach. I rencja graniczna poświęcona 

Z potfraniAa donoszą, iż dnia 15»™wj* s P ł a w u d r f ? w a n * ne'-, _^rr_ L _ I _ . _ T J i„ ...Ikach Mereczance, Niemnie 

Praca zbiorowa 
o Mazurach 

W dniu dzisiejszym odbędzie 
się drugie zkolei posiedzenie 
Komitetu 
zbiorowej 

redakcyjnego 
o Mazurach. 

17 maja r. b. na przedpolu 
Oranach litewskich rozpoczy 

I naią się wielkie wiosenne ma
newry armii litewskiej. W ma-

Inewrach wezmą udział wszyst-
Ikie rodzaje broni łącznie z puł
kiem lotniczym. 

I Konferencja z Litwiaaau w spra-
. wie spławu na Mereczance 
I i Niemnie. 

pracy I W pizyszłyiu tygodniu odbę-
idzie się polsko-litewska konfe-

_ I dopływach. 
i le i 

i Komisje dla nfalenia zamierzeń remontowych 
w. budynkach szkół powszechnych 

dniach rozpoczną swą 
działałamość komisje złożone z 
przedstawicieli Wydz. Tecb-

-m\o%Da6n Matfictratu i S^kr i i I 

Knlturalno-Oświatowej, zada
niem których będzie ustalenie 
w budynkach szkół powszech

nych zamierzeń remontowych 
inwentarzowych. 

Trzebienie lasów granicznych 
przez Litwinów. • 

W związku z masowym wy
rębem lasów przez Litwinów w 
ostatnich dniach w lasach po
granicznych, a szczególnie w 
Suwalszczyźnie zauważono sta
da sarn wędrujących z lasów 
litewskich do polskich. Przed
wczoraj w pobliżu wsi Rynki 
koło Kopciowa znaleziono po
strzeloną sarenkę. 

Wobec ukazania się tych 
pięknych i szlachetnych zwie
rząt na terenie polskim poja
wiło się w lasach granicznych 
mnóstwo kłusowników, którzy 
nielegalnie polują na samy. 

Jak się dowiadujemy z Wo
jewódzkiego Komitetu Przyję
cia Dzieci Polskich z Niemiec, 
42 Pułk Piechoty w Białymsto
ku zamierza w rb. zamiast urzą
dzania przyjęcia podczas do
rocznego Święta Pułkowego 
zorganizować, kolon ję letnią 

Program rozgto.nl 
Mlejsk. Uniwers. Powsz. 

w ogrodzie miejskim 
Ś r o d a ll.Y-32 r. 

Oodz. 18—18,50 Koncert mu
zyki lekkiej (z Warszawy), godz. 
1830—19 Komunikaty, godz. 19 
—19,15 Płyty gramof. (arje ope 
rowe), godz. 19,15—1935 „Błę 
dy wymowy w jęz. polskim"— 
odczyt, godz, 19,35—19,45 Pły--
ty, tfodz. 19,45—20 Komunikat . . . . . 0 . . 
P.A.T. i sygnał czasu, g. 20— I? rtrzeleckim w Rudzie, 
20.(5 .Polski Czerwony Krzyż" Krypno, odbyła się uroczystość 
prof. M. GoławskŁ g. 20,15- «fdre

J
nJa d « e w « k nad drogami 

21 Koncert cbórn Danal z War- Posadzono 112 drzewek. 
szawy) i x 

Piękna i praktyczna myśl 
uspołecznionego Pułku. 

Kołonja Im. 42 p. p. dla dzieci z Niemiec 
20 dzieci imienia 42 p. p. dla 

polskich z Niemiec. 

Poflleraicle Polrtl CL Krzyż 

Ucieczka z więzienia 
litewskiego. 

Dnia 6 bm. rano na odcinku 
granicznym Druskienik: prze
kroczył granicę pewien osob
nik, który podał się za zbiegłe
go więźnia politycznego Wła
dysława Piotra Czyżewicza. 
Czyżewicz zbiegł z więzienia 
litewskiego w Lejpunach. Zbie
głego Czyżewicza odesłano do 
dyspozycji władz. 

zx 
Komunikat 

Stowarzyszenie Dozoru Kot
łów w Warszawie, Biuro Okrę
gowe w Białymstoku urządza 
w Grodnie od 23 maja do 5 
czerwca b. r. przypuszczalnie 
ostatni dwutygodniowy kurs dla 
przeszkolenia palaczy kotłów 
parowych. 

Zapisy słuchaczów przyjmuje 
biuro Stów. Dozoru Kotłów w 
Białymstoku, przy uL S-to Jań-
skiej 21 w godz. od 8 do 15. 
Opłata za kurs zł. 20—płatna 
przy zgłoszeniu. 

Przypomina się, że palacze, 
którzy nie posiadają świadectw 
złożonego egzaminu, będą usu
nięci od obsługi kotłów paro
wych. 

Stzelcy obsadzają 
drogi drzewami 

Przed paru dniami w oddzia-

W sprawie obniżenia opłat 
za czyszczenie kominów 

Po zaznajomieniu-się z pro
jektem taryfy maksymalnych 
opłat za czyszczenie kominów 
na terenie m. Białegostoku, Ma-

gmnry U i s t r a t ^ydał opinję, że opłaty 

DZIŚ PREMJERA v 
POCZĄTKI: 6», 85 I 101! APOLLO 

K r ó l e w s K a p a r a K o c h a n K 6 w 

ANET|I 
GAYNDR 

H ARLES |l — 
.FARRELL 

wielkim dźwiękowym obyczajowym filmie «FOX'A" p.L 

„POUROT DO m i r 
Reżyserii słynnego RAOULA WALSHA 

Akcja Kktm rozmywa się: 
w NOWYM-JORKU, SAN FRANCISKO. SZANGHAJU 

i NA WYSPACH HAWAJSKICH 
P O N A D T O P O N A D T O 

w krałsue niebieskiego 

• Ostatnie oalnowsze zd]eda z Szanghaju 
w 2-ch aktach 

Wydawca i redaktor: MARJA LUBHEW1CZ.I FWANDO^ 

Nr. E 134 32 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego 
"w Białymstoku, rewiru IV, ma
jący swą kancelarię w Białym
stoku przy ulicy Kraszewskie
go w domu Nr. 1, ogłasza, że 
w dniu 18-go maja 1932 r. od 
godziny 10 rano, w m. Zabłu
dowie pow. Białostockiego w 
mieszkaniu Lejzera Millera od
będzie się sprzedaż przez licy
tację ruchomości, pięćdziesięciu 
skór krowich, oszacowanch na 
na 900 zł. 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć dniu licytacji 

Białystok, dn. ll.ID-1932 r. 
Komornik Powoiski 

są za wygórowane i należałoby 
je obniżyć. 

M. in. Magistrat proponuje 
obniżyć opłatę za jednorazowe 
czyszczenie przewodu komino
wego w domu parterowym z 
55 gr. do 30 gr., w domach 
wielopiętrowych z 75 gr. do 
50 gr. 

Czytajcie „Dziennik" 

W przeddzień: msza za po
ległych, uroczysty apel, wie
czorem capstrzyk. 

Msza Polowa 
W dniu Święta o godz. 9-ej 

m. 30 rano cały pułk zebrał się 
przed koszarami na leśnej po
lanie, gdzie ustawiony został 
polowy ołtarz. 

Po przybyciu zaproszonych 
na uroczystość przedstawicieli 
władz państwowych i samorzą
dowych z Panem Wojewodą M. 
Zyndram - Kościałkowskim na 
czele^ oraz Dowódców Pułków 
Garnizonu B-k i delegacyj z in
nych pułków—mszę polową od
prawił ks. kapelan Wdzięczny, 
kazanie wygłosił ks. Dziekan 
A. Chodyko. 

Defilada ( 

Nnastępnie na wielkim placu 
ćwiczeń wobec Pana Wojewody 
i Dowódcy Garnizonu pułk. 
dypl. W. Porczyńskiego — D-cy 
10 Puł. odbyła się defilada. 

W takt pięknych marszów 
pułkowych świetnej orkiestry 
przesuwały się niby w korowo
dzie tanecznym, dziarskie po
stacie jeźdźców zrośniętych nie
jako ze swojtfmi ognistemi wierz
chowcami. Defilada została po
wtórzona galopem. 
Odznaczeni Krzyżami zasługi. 
Po defiladzie przed rozwinię

tym szykiem pułku D-ca Dzie
siątki pułk. dypl. Porczyński 
wręczył rotmistrzowi Okuliczo-
wi Marianowi nadany przez 
Prezydenta Rzplitej za zasługi 
na polu wyszkolenia armji srebr
ny krzyż zasługi i wachmistrzo
wi Perkowskiemu Hieronimowi 
za zasługi na polu administracji 
wojsk.—bronzowy krzyż zasługi. 

Zawody we władaniu białą 
bronią 

W dalszym ciągu uroczysto
ści odbyły się piękne lecz trud
ne zawody zespołowe we wła
daniu białą bronią. 

Pierwszą nagrodę w postaci 
szabli przechodniej zdobywa na 
1932 rok zespół 3-go szwadro
nu, drugie miejsce osiąga 2-gi 
szwadron, trzecie—1-y. 

Obiad żołnierski, 
Po zawodach w odświętnie. 

udekorowanej olbrzymiej kry-* 
tej ujeżdżalni odbył się współ-. 
ny obiad żołnierski, na którem 
również byli obecni: Pan Wo
jewoda, korpus oficerski i goście. 

Przemówienia okolicznościo
we wygłosili D-ca Pułku pułk. 
dypl. Porczyński oraz w imie
niu Pana Wojewody, Starosta 
Grodzki J. Mieszkowski, poczem 
D-ca Pułku odczytał szereg na
desłanych depesz z życzeniami 
z okazji święta. Depesze na
desłali: gen. Konarzewski, wi
ceminister Spraw Wojskowych, 
gen. Litwinowicz—d-ca D.O.K. 
III., płk. dypl. Kmicic-Skrzyński 
D-ca Brygady Kawalerii, 1 estoń
ski pułk huzarów, byli dowód
cy 10 P. Ułanów: pułk. Obuch. 
Woszyczański, pułk.f Jachimo-
wicz, pułk. Ó'Brien de Lacy, 
1, 5, 11, 15, 23, 25, 10 i wiele 
innych pułków ułanów i strzel

ców konnych, 9 i 11 D.A.K.,42 
p. p. i wiele jeszcze innych". 

Pan Wojewoda był przez cały 
czas uroczystości Święta pułko
wego; z pośród [licznych gości 
przybyli m. in. ks. Dziekan Cho
dyko, pułk. Falewicz d-ca 9 
Pułku Strzelców Konnych, pułk. 
Arwaniti—d-ca 14 D.A.K., pułk. 
Bogaczewicz—d-ca 42 p.p.,Sta
rosta Grodzki J. Mieszkowski, 
Starosta wysoko - mazowiecki 
Demidowicz - Demidecki, zast. 
Prezesa Izby Skarbowej nacz. 
Miszewski gen. w st. sp. Mal-
zak, delegacja 1 Pułku Ułanów 
Krechowieckich, byli oficerowi 
Dziesiątki rtm. rez. Młodecki i 
rtm. Myzio, hr. Kossakowski, 
hr. Krasicki z Pietkowa i brat 
jego sędzia Grodzki z Sokół, 
p. Dorożyński z Polskiego Bia
łego Krzyża i wielu innych. 

Konkursy hippiczne 
w godzinach popołudniowych 
Święta Pułkowego na zakoń
czenie uroczystości odbyły się 
konkursy hippiczne. 

W konkursie oficerskim cięż
kim (wysokość przeszkód 1 m. 
30 cm., szer. 2 Vi' mtr.) pierw
sze miejsce wraz z pułkowym 
puharem przechodnim zdoby
wa por. Uhnast. Stefan na wał. 
"Symbol" drugie miejs por. 
Siadkowski Czesław na wał. 
„Misjonarz". 

W konkursie oficerskim lek
kim I m. por. Muszyński Wła
dysław na wał. „Szatan", II 
por. Koprowski Franciszek na 
ki. „Olga", III por. Pieregoro-
dzki na wał. „Pasek" na kon
kursie podofic. wraz z puharem 
gm. Dmochy - Glinki wachm. 
Wardawy na wał. „Mikuś" 
II i III Wachm. Backiel Franci
szek na ki. „Pikantna" i „Mar
chewka". 

Ze sportu 

Rifmniitwi rryntuj Itriikicjjuj 
SZKOŁY POWSZECHNEJ 

Białystok, ul. Warszawska 1*. 
Podlić do wiadomości Rodziców, ł i 

przyjmuje zapiły od !-fo do V-go 
oddziała włącznie. 

Zgłoezenia w terminie do 1 czerwca 
przyjmuje kancelaria szkoły w godzi-

•ach od 12—2-ej. 

Do PP. Preimmeraforów zamiejscowych 
Wszystkich PP. Prenumeratorów którzy dotychczas nie 

wpłacili prenumeraty uprzejmie prosimy o niezwłoczne wpła
cenie na nasze konto w P.K.O. Nr. 64.106 lub też przesłanie jej 
przekazem pocztowym pod naszym adresem. 

P.P. Prenumeratorów wysyłających należność przez P.K.O. 
prosimy o natychmiastowe wpłacenie gotówki, gdyż przekazanie 
nam należności przez P.K.O. trwa kilka dni. 

W dniu 19 b. m. będziemy zmuszeni przerwać dalsze 
przesyłanie „Dziennika Białostockiego" tym wszystkim P.P. 
Prenumeratorom, od których do dnia tego prenumerata. nie 
wpłynie. 

A D M I N I S T R A C J A 
„DZIENNIKA BIAŁOSTOCKIEGO" 
Białystok, Rynek Kościuszki Nr. I 

Konto P.K.O. Nr. 64.106. 

Cabbtrt Lakarsko-Daittystyczny 
oraz Laboratorium techniczne 

S. BERENBLUM 
ul. Sienkiewicza 14. 

C Z Y N N I 
Przyjęcia od 9 do 7 wlecz. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorne 
Pny)ma|e od godz. 9—l-e| 1 od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
KHIMOwgo I Tataton, t - t l . 

Z okazji „Dnia Olimpijskiego" 
odbyły się w niedzielę wszech
stronne zawody sportowe. Zo
stały osiągnięte nast. wyniki: 

W biegu 100 mtr. panów: l\ 
Sawicki'' 12,3 s., 2) Strzałkow
ski 12,4 s„ 3) Nibras 12,6 s. 

Bieg 60 mtr. pań: 1) Daszu-
tówna -8,8 s,, 2) Kosarzewską 
9 s., 3) Orłowska 9,2 s. 

Skok wdał panów: 1) (Szyd
łowski 5,99 mtr., 2) Lewicki 5,83 
mtr., 3) Sawicki 5,83 mtr. 

Skok wdał pań: 1) Orłowska 
3,82 mtr. 

Sztafeta 4x100 mtr. „Jagiel-
lonja" w czasie 49,6 s. 

• * 
Największą sensacją sporto

wą dnia była próba pobicia re
kordu polskiego w trójskoku 
pszez świetnego zawodnika „Ja
giellonki" p. Luckhausa, która 
się udała—rekord Polski pobi
ty o 6 ctm. Wynik trójskoku. 
13,98 mtr. 

SIATKÓWKA 
H. K. S. — Ż. K. S. 

Rozgrywka o. mistrzostwo 
Okręgu zakończyła się wygraną 
H. K. S. w stosunku 28:24( 15:9). 
Sędziował dr. Datner. 

KOSZYKÓWKA 
„Makabi" — H. K. S. 

Zawody te zakończyły się 
wysokocyfrowem zwycięstwem 
„Makabi" w stosunku 21:8. Sę
dziował p. Przybyszewski. 

Dr. N e u m a r R 
Cterui mirrizM, litm i HfHpMm. 
Prayfcńnfe od gada, 10—12 1 ed.3—S w 
Białystok, tu, Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 64)6. 

IfiRzuii rnlM 

. M O D E R N " DZIŚ TYLKO 2 SEANSE O gddz. 6 i 9 CENY OD 1 ZŁ. 
— 2 WSPANIAŁE FILMY = 

o godz. 6 , 9 * | o godz. 7«s • 11 
ALEKSANDRA DUM. 

aaiłoane największej kurtyzany świata 
IMSZYJMK KRÓLOWEJ Dn JEKYLL i fin HYDE 

NA 2ĄDAHIE PUBLICZNOŚCI 

Firankę s iatko
wą ręcznej ro

boty (marklzet kolo
ru kremowego) zgu
biono 7 maja r. b. 
jadąc motocyklem 
ulica. Sienkiewicza. 
Uczciwy znalazca 
proizony i e a t o 
zwrot za wynagro
dzeniem ul. Mickie
wicza 18 m. 6. Je
rzy KallnowtkL 

Tragedja człowieka o podwójnej durzy. 

Zgubiono dowód 
osobiity wyd. 

przez S t a r o a t w o 
Białostockie na imię 
Władysława Sierom 
•kiego zim. przy ul. 
Knyszyńskiej 10. 

Zgubiono dowód 
osobiity wyd. 

Srzez Staroetwo w 
rzelciu n/B., za

świadczenie „ „|-
akowe wyd. przez 
P. K. U. w Brześciu 
n/B. i kart; MOB 
ha imię Mordka a. 
Jankiela Pomazańca 
rocz. 1907 zam. w 
Bielaku Podlaskim 
hi. Sienkiewicza 17. 

Zgubiono 
osobisl 

dowoDJ 
osobiity wyd, 

przez S t a r o a t w o 
Białostockie na Imię. 
Jakóba 
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